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WARSZAWA (PAP). Przygo 
towania do Międzynarodowego 
Dnia Kobiet mobilizują szerokie 
rzesze robotnic, chłopek i inte- 
ligentek pracujących Polski. De­
klarując wzmożoną pracę dla 
dobra Ojczyzny Ludowej kobie­
ty podkreślają swe pragnienia 
pokoju i swoją solidarność z ma­
sami pracującymi świata w wal­
ce o trwały pokój i postęp.

Wzmożoną pracą i podjęciem 
długofalowych zobowiązań ucz- 
cimy dzień 8 marca odpowiada­
jąc zarazem na nagonkę wojen­
ną imperialistów — stwierdziła 
przodownica pracy Antonina 
Sławińska na zebraniu w zakła­
dach wytwórczych aparatów 
oświetleń owych (ZWAO),

Zespół pracownic działu ba­
kelitowego zobowiązał się do 
lipca br. wyrab:ać 180 proc, nor­
my, a Wiktoria Szwarc, odzna­
czona srebrnym Krzyżem Za­
sługi powiedziała: ,,Zobowiązu­
ję się podnieść produkcję z 130 
do 150 proc. Jestem przekona­
na, że tą drugą przyczynię się 
do budowy szczęśliwszej przy­
szłości".

Żeńska brygada młodzieżowa 
ZMS w fabryce jedwabiu w Mi­
lanówku pod kierownictwem 
Antoniny Ussówny, postanowi­
ła zwiększyć produkcję o 25 
proc. Brygada wezwała inne ze­
społy do współzawodnictwa.

Pracownice zakładów cera­
micznych w Grodzisku Maz. po­
stanowiły podnieść wydajność 
pracy o 10 proc, i usprawnić 
łączność ze spółdz, produkcyjną 
Osuchów.

Powiatowa Rada kobieca w 
Grodzisku zobowiązała się za­
łożyć 5 kół gospodyń wiejskich. 
Gminna rada kobieca w Pieka­
rach podjęła się zorganizowania 
grupy hodowców drobiu i grupy 
plantatorów buraków.

Dawne kierownictwo „Caritas"
nadużyto zaufania 

Poloków z Ameryki 
Oświadczenie delegata Rady Polonii Amerykańskiej

WARSZAWA (PAP). W 
oświadczeniu sprzed kilku dni 
kierownicze koła Episkopatu 
polskiego usprawiedliwiały ka­
rygodne metody rozdziału da­
rów w „Caritas" „wyraźną wo­
lą ofiarodawców" — między in­
nymi Rady Polonii Amerykań­
skiej. To „usprawiedliwienie", 
odrzucone z oburzeniem przez 
masy wiernych i zdecydowaną 
większość duchowieństwa,
przeinacza całkowicie — jak 
eię okazuje — prawdziwą wolę 
Polaków z Ameryki, przypisu­
jąc im niezgodne z prawdą ten­
dencje.

Przebywający w Warszawie 
delegat Rady Polonii Amery­
kańskiej — ob. Bułat — w 
swoim oficjalnym sprawozda­
niu stwierdza wyraźnie i nie­
dwuznacznie, że Rada prowadzi 
„opiekuńczą działalność na 
rzecz potrzebujących pomocy,
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spłacie zaliczki na podateK 
grutowy i FOR przez gminy i 
gromady woj. poznańskiego 
trwa. Pierwsze jaskółki już są.

Wojewódzki pełnomocnik 
rządowy do spraw podatku 
gruntowego otrzymał już mel 
dunki o przedterminowej i 100- 
proc. spłacie zaliczki przez nie­
które gromady. Są to gromady: 
Maczków gmina Cybinka pow. 
Słubice. Nowe Bielice gm. No 
we Drezdenko, pow. Strzelce 
Kr., Wygoda gmina Strzałków, 
pow. Kalisz, Niedźwiady gmi­
na Piotrkowice, pow. Konin.

Gromady te realizując przed­
terminowo i 100-proc. zaliczkę 
dały dowód swojego uświado­
mienia i poczucia obowiązku 
obywatelskiego, (u)

Kongres nauki polskiej 
pogłębi i utrwali

HmihnIii iiiintl niM
robotnikami

Przed wielka Manifasiacja nauki w Polsce

WARSZAWA (PAP). W Ministerstwie Oświaty 
odbyła się pod przewodnictwem wicemin. E. Krassow* 
skiej konferencja prasowa, poświęcona omówieniu mają* 
cego się odbyć w Warszawie w roku bież, pierwszego 
kongresu nauki polskiej. Znaczenie, zadania oraz struktu­
rę tej wielkiej manifestacji nauki omówił pełnomocnik Mi. 
uistra Oświaty do spraw kongresu — prof. Jan Dem­
bowski.

Kongres odbywać się będzie 
pod hasłem powiązania nauki z 
Państwem Ludowym i życiem 
narodu. Winien on zobrazować 
aktualny stan nauki polskiej o- 
raz wykazać, że znaczny doro­
bek w wielu dyscyplinach za­
wdzięcza nauka polska możliwo­
ściom rozwojowym, jakie się 
przed nią otworzyły w Państwie 
Ludowym, a w szczególności 
wzrastającemu, choć wciąż jesz­
cze niedostatecznemu, związaniu 
nauki z życiem narodu, rozwija­
jącego z rozmachem swe gospo­
darstwo i budującego podstawy 
socjalizmu, winien wykazać, że

zniszczonych przez hitlerowski 
najazd mieszkańców Polski" 
(dosłownie) i że dary powinny 
być dostarczane „najbardziej 
potrzebującym, przede wszyst­
kim na terenach najbardziej 
zniszczonych, bez względu na 
pochodzenie, wyznanie, lub 
przynależność partyjną".

. Tymczasem, jak powszechnie 
wiadomo, liczne dokumenty z 
przeprowadzonej kontroli stwier 
dzają, że dawne władze „Cari­
tas", podległe Episkopatowi, ob­
darowywały przede wszystkim 
wrogich Polsce morderców z 
podziemia, opiekowały 6ię hoj­
nie b. arystokratami i b. zie­
mianami, a odmawiały pomocy 
zdemobilizowanym żołnierzom 
Wojska Polskiego, młodzieży a- 
kademickiej pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego, wreszc e 
licznym najbardziej potrzebują­
cym. Sprawozdanie delegata Ra­
dy Polonii Amerykańskiej nie 
mówi również ani słowa o tym, 
aby nasi rodacy zza oceanu ży­
czyli sobie obdarowywania ma­
jętnych kurii biskupich.

W świetle cytowanego wyżej 
dokumentu jasne się staje, że 
prawdziwym mocodawcą dla 
kierowniczych kół Episkopatu 
polskiego były wrogie Polsce 
ośrodki zagraniczne, które nie­
wątpliwie życzyły sobe, by da­
ry Polaków z Ameryki wspie­
rały wszystko, co jest wrogie 
Polsce Ludowej.

Sprawozdanie delegata Rady 
Polonii Amerykańskiej stwier­
dza ponadto, że dary przez nią 
gromadzone, szły do Polski w 
przeważającej mierze przez 
zrzeszenie „Caritas". Wobec 
znanej polityki rozdziału, pro­
wadzonej przez dawne władze 
„Caritas", większość darów na­
szych rodaków w Ameryce tra­
fiała niezgodnie z ich wolą do 
rąk jak najbardziej niepowoła­
nych. Dawna „Caritas", za któ­
rą odpowiedzialnym jest Episko 
pat polski, nadużyła więc za­
ufania ofiarodawców 

nauka nasza zawdzięcza swój 
dorobek postawie i ofiarnej pra­
cy tych uczonych polskich, któ­
rzy zrozumieli sens odbywają­
cych się u nas twórczych proce­
sów i włączyli się do nich z ca­
łym oddaniem.

Kongres powinien przyczy­
nić się do: pogłębienia i roz­
szerzenia ruchu umysłowego 
w Polsce, do nieustępliwej 
walki z zastojem, skostnie­
niem metodologicznym i ruty­
ną, z wstecznymi teoriami i 
obskurantyzmem, do walki o 
najwyższy, godny naszych 
tradycji, poziom nauki pol­
skiej. Praca w tym zakresie 
winna zachęcić uczonych pol­
skich do gruntownego pozna­
nia teorii materializmu dialek­
tycznego i historycznego, jak 
również do stosowania jej w 
dziedzinie własnych badań 
naukowych, gwoli podniesie­
nia poziomu nauki polskiej. 
Odbywając się w pierw­

szym roku realizacji 6-let- 
niego planu narodowego, 
kongres winien wytyczyć 
konkretne formy włączenia 
nauki polskiej do walki o 
wykonanie celów, wytknię­
tych przez ten plan.

W ten sposób kongres po­
twierdzi istnienie nierozerwal­
nego związku pomiędzy życiem 
społecznym i gospodarczym, a 
nauka ustali formy utrwalenia i 
pogłębienia tego związku, wy­
kazując, iż- w Państwie Ludo­
wym w ramach gospodarki pla­
nowej otwierają się przed na­
uką nowe, nie istniejące do­
tychczas możliwości rozwoju.

Kongres winien wskazać 
znaczenie nauki dla utrwale­
nia suwerenności naszego 
Państwa, przyczynić się do 
przezwyciężenia tendencji 
kosmopolitycznych, wydobyć 
i podkreślić polski wkład do 
światowego dorobku nauki o- 
raiz utrwalić postępowe trady­
cje naszej nauki.
Kongres winien wykazać łącz­

ność nauki i naukowców pol­
skich z ogólnoświatową walką 
o pokój, winien wykazać olbrzy­
mie znaczenie postępowej nauki 
w reku mas Dracujących.

Kongres winien wreszcie do­
konać przeglądu najpilniejszych 
i najpoważniejszych problemów 
stojących przed nauką, ustalić 
ich hierarchię, doprowadzić do 
przyjęcia przez badaczy nauko­
wych zasad planowania badań 
naukowych, j<ako podstawowej 
zasady nowoczesnej organizacji 
nauki, jak również ustalić plan 
badań naukowych na najbliższy 
okres w tvch zaś dziedzinach 
nauki, których stan na to po­
zwala — ustalić 6-letni plan ba­
dań naukowych.

Prace kongresu prowadzone 
będą w 10 sekcjach, łączących 
dyscypliny teoretyczne z prak­
tycznymi.

W pracach nad organizacją 
kongresu największy nacisk 
będzie położony na okres 
przygotowawczy, który poyri-
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przyczynić się 
ruchu nauko- 
oraz ugrunto- 

postępu na te-

nien znacznie 
do pogłębienia 
wego w Polsce 
wania ideologii 
renie nauki.

W okresie tym przeprowadzo­
na zostanie drogą dyskusji w 
towarzystwach i instytucjach 
naukowych, na zjazdach i kon­
ferencjach, na łamach czaso­
pism naukowych i innych, sze­
roka kampania przygotowawcza, 
która stanie s’ę ważnym czyn­
nikiem w Walce ideologicznej, 
toczącej się na odcinku nauki.

9 9LUDNOŚĆ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
przygotowuje się do wyboru 

Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). W atmo­

sferze wielkiej aktywności po­
litycznej narody Związku Ra­
dzieckiego przygotowują się do
wyborów 4q Rady Najwyższej. łych sukcesach produkcyjnych,
ZSRR. Kampania wyborcza, o- 
kręgowe narady przedwyborcze 
i rozwijające się « organizują 
ce coraz szersze rzesze pracu­
jących współzawodnictwo pracy 
ku czci wyborów, są wyrazem 
moralnej i politycznej jedności 
narodu radzieckiego. Masy bez­
partyjnych kroczą do wyborów

Decyzja ks. biskupa Bernackiego 
usunięcia ks. kanonika KONARSKIEGO 
oburzyła do głębi

mieszkańców. Dekanatu Witkowskiego

odznaczeniu przyznanym księdzu kanonikowi Ko- 
uchwałą Rady Państwa za zasługi na polu pracy 
i charytatywnej o.iaz patriotyczną postawę w cią- 

jego działalności kapłańskiej obiegła Szembprowo 
szybko, wzbudzając wśród wszystkich mieszkań-

Do wsi Szemborowo w pow. wrzesińskim, gdzi# ksiądz ka­
nonik Edmund Konarski pełni od 50 lat obowiązki proboszcza 
parafii katolickiej, przybyliśmy wkrótce po dotarciu tu 
pierwszych dzienników z wiadomością o nadaniu temu naj­
starszemu kapłanowi Archidiecezji Gnieźnieńskiej — Krzyża 
Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski. Wiadomość o za­
szczytnym 
narskiemu 
społecznej 
gu 56 lat 
niezwykle 
ców szczerą radość i wielkie zadowolenie.

Polska Ludowa należycie oce­
niła zasługi sędziwego kapłana. 
Tymczasem ks. biskup Bernacki 
wyrządził wielką krzywdę ks. 
kanonikowi Konarskiemu, od­
bierając powierzoną mu pow­
tórnie po reorganizacji dekana­
tu w dniu 15 stycznia br., go­
dność dziekana Dekanatu Wit­
kowskiego. Jest przy tym rzeczą 
znamienną, że biskup gnieź­
nieński — ks. Bernacki żako 
munikował tę decyzję księdzu 
kanonikowi Konarskiemu na­
tychmiast po jego przyjeżdzie 
z konferencji patriotycznego

Hutnik
prezydentem Kielc

KIELCE (PAP). Na ostat* 
nim posiedzeniu Miejskiej Ra* 
dy Narodowej w Kielcach pre= 
zydentem miasta został wybra= 
ny hutnik i zasłużony działacz 
robotniczy — ob. Marian Sta* 
wecki.

Masy pracujqce USA

domagają się porozumienia 
amerykańsko-radzieckiego 

NÓWY JORK (PAP). Stanach Zjednoczonych wzma, 
ga się ruch protestu przeciwko polityce rządu amerykańskie* 
go, która znalazła wyraz w stan owczym odrzuceniu wszystkich 
propozycji, zmierzających do osłabienia napięcia międzynaro. 
dowego i uregulowania wszyst kich nierozwiązanych jeszcze 

l problemów radziecko*amerykańskich.
Postępowe organizacje robot, 

nicze. wybitni przedstawiciele 
inteligencji, przedstawiciele du« 
chowieństwa i in. działacze w 
USA coraz głośniej wyrażają 
oburzenie z powodu polityki 
rządu.

Członek Izby Reprezentan* 
tów Holyfield (demokrata ze 
stanu Kalifornia), który popie, 
ra politykę rządu, wygłosił w 
Izbie' Reprezentantów przemó. 
wienie, w którym zmuszony był 
przyznać, iż wyborcy jego okrę* 
gu „przede wszystkim zainte. 
resowani są sprawą pokoju".

„Krajowa konferencja związ* 
ków zawodowych w obronie 
pokoju, mająca swą siedziby 
w Chicago, przesłała prasie o. 
świadczenie, w którym stwier. 
dza, iż zamierza przeprowadzić 
kampanię na rzecz zebrania 
miliona podpisów pod petycję, 
wyrażającą dążenie ludności 
USA do p»koju i zawierającą 
żądanie niezwłocznego zwoła* 
nia konferencji przedstawicieli 
USA i Związku Radzieckiego 
dla uregulowania spornych 
problemów. Oświadczenie pod* 
Achesona na niedawnej kon* 
ferencji prasowej „podjęcia no. 
wych prób“ uregulowania spra. 
wy bomby atomowej równo* 
znaczny jest z odrzuceniem 
wszelkich pozorów, iż rząd USA 
pragnie uczciwego porozumie, 
nia wzajemnego w celu utrwa. 
lenia pokoju. Dowodzi to, iż de, 
partament stanu nie dąży do 

w jednym szeregu z komunista­
mi.

Z całego kraju napływają ty­
siące meldunków o wspania- 

! osiągniętych we współzawodni­
ctwie ku czci wyborów.

Miliony obywateli radziec­
kich zaznajamiają się na punk­
tach agitacyjnych z zasadami 
radzieckiej ordynacji wybor­
czej. Nakładem wydawnictw ra­
dzieckich ukazały się liczne 
wydania poświęcone zbliżają­
cym 6ię wyborom. '

duchowieństwa polskiego i 
działaczy świeckich „Caritas" w 
Warszawie, gdzie sędziwy ka­
płan potępił ostro nieuczciwą 
działalność poprzednich władz 
zrzeszenia „Caritas" i domagał

Ul obron e wolności sumienia i weznama
Dochodzenia w sprawie ks. biskupa Kowalskiego

WARSZAWA (PAP). 
Według doniesień otrzyma* 
nych przez prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku, ks- 
biskup Kazimierz Kowalski 
wielokrotnie występował agre* 
sywnie przeciwko zarządzę* 
niom władz w sprawie uzdro* 
wienia stosunków w zrzesze* 
niu „Caritas" i stosując różne 
groźby, aż do zdejmowania z 
probostwa, wywierał presję na 
ks. Ignacego Chmurzyńskiego. 
ks. dziekana Jagłę i innych, 
aby wycofali się z nowych za* 
rządów zrzeszenia „Caritas" i 
wyrzekli się swych wypowie* 
dzi w tej sprawie.

utrzymania pokoju przy porno* 
cy dyplomacji. Zorganizowani 
robotnicy w USA odpowiedzą 
na ostatnie oświadczenie Ache. 
sona zebraniem miliona podpi. 
kreślą, iż fakt odrzucenia przez 
sów, aby wykazać, iż chcą oni 
pokoju, a nie wojny. Acheson 
może utrzymywać, że podstawą 
polityki USA winna być siła, 
ale masy pracujące wykażą, iż 
pragną pokoju ustalonego w 
drodze pertraktacji, a nie przez 
zagładę. Masy pracujące USA 
nie wierzą w politykę siły, któ. 
rą tak cynicznie głosi Acheson. 
Wierzą one w pokój i bezpie­
czeństwo, które zapewnić moż. 
na jedynie przy pomocy uczci, 
wej współpracy i pertraktacji.

Rozstrzeliwanie
więźniów

w INDIACH
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Delhi: W wię­
zieniu miasta Salen, policja o- 
tworzyła ogień do zamknię­
tych w celach więziennych ko­
munistów. Jest 20 zabitych i 
102 rannych. Analogicznej 
zbrodni dokonała policja w 
więzieniu w mieście Nasik. Po­
nieważ rząd prowincjonalny 
Bombaju odmówił wszczęcia 
śledztwa w tej sprawie, 210 
więźniów politycznych ogłosi­
ło strajk głodowy. W Nasik 
odbyła się wielka demonstracja 
ludności pracującej, na znak 
solidarności ze strajkującymi 
więźniami politycznymi.

Japońscy eksperci 

gomagalą bankrutom 
JiuOHtiKtaMjK

NOWY JORK (PAP). Według 
w:adomości z Tokio, Mac Ar­
thur usiłuje wesprzeć niedobit­
ków Kuomintangu na Formozie 
za pomocą japońskich eksper­
tów wojskowych. Grupa tych 
ekspertów, składająca się z 16 
osób, pozostaje w służbie Czang 
Kai-Szeka.

się uregulowania przez Episko­
pat stosunków z Państwem.

Ks. biskup Bernacki nie po­
dejmował oczywiście tej de­
cyzji jako duszpasterz archi­
diecezji gnieźnieńskiej. Jego 
postępowanie w tej sprawie 
ma wyraźny, polityczny cha­
rakter, nie mający nic wspól­
nego z religią.
Jak wiadomo z doniesień pra­

sy, decyzja nie tylko zdziwiła 
i poruszyła parafian całego de­
kanatu. Wywołała spontaniczne 
protesty rad parafialnych. Wy­
razem tego było m. in. wysła­
nie delegacji do ks. biskupa Ber- 
nackiego z listami podpisanymi 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Mając na uwadze, że te czy* 
ny ks. biskupa Kowalskiego 
zawierają znamiona przestęp* 
stwa przewidzianego dekretem 
„o ochronie wolności sumienia 
i wyznania*' oraz ze względu 
na to. że ks. biskup Kowalski 
uż niejednokrotnie srogo w?* 

stępował publicznie przeciwko 
władzom państwowym — pro* 
kurator Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku wdrożył dochodzenie 
przeciwko biskupowi chełmiń* 
skiemu, ks- Kowalskiemu i za* 
rządził zastosowanie środka za* 
pobiegawczego w postaci osa* 
dzenia go we własnym domu 
pod strażą. Dalsze śledztwo w 
toku.



Załoga cukrowni 
w Witaszycach

i zespoły P.B.P. 11 
podjęły
apel Mark cewki

W dalszym ciągu napływa­
ją do Dyrekcji Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło­
wego nr 11 w Poznaniu o- 
świadczenia pracowników o 
przystąpieniu do długofalowe­
go współzawodnictwa. Zobo­
wiązania załóg są odpowie­
dzią na apel górnika Mar- 
kiewki.
Zespoły stolarni P.B.P. nr 11 

W Poznaniu: Andrzeja Małec­
kiego i Antoniego Ciupalskiego 
zobowiązały się do podniesienia 
wydajności pracy w ciągu roku 
1950 do 180 proc, normy. Tę 
samą normę pragnie osiągnąć 
Telesfor Radomski.

Zespoły Walentego Jankow­
skiego i Antoniego Kubiaka zo­
bowiązały się w tym okresie 
wykonywać do 185 proc, normy, 
natomiast grupy Kazimierza 
Szymańskiego, Józefa Babisty, 
Władysława Cieślaka i Stani­
sława Kromolickiego wykonają 
da 190 proc.

Z Kierownictwa nr 1 P.B.P. 
nr 11 zespoły Leona Pawlika i 
Władysława Augustyniaka, za­
trudnione na terenie budowy 
„Stomil", zobowiązały się wy­
konywać po 200 proc, normy, a 
grupa Franciszka Błaszaka wy­
pracuje 175 proc, normy. Do 
współzawodnictwa przystąpi 
również zespół Stanisława Frą- 
szczaka, który wykona 160 proc, 
normy, (k)

W odpowiedzi na apel górni­
ka Markiewki załoga Cukrowni 
Witaszyce w pow. jarocińskim, 
na specjalnej naradzie wytwór­
czej, postanowiła przystąpić do 
długofalowego współzawodnic­
twa pracy. Załoga zobowiązała 
się do corocznego przekracza­
nia planów produkcji oraz do 
zwiększenia oszczędności, udo­
skonalenia form współzawodnic­
twa i usprawnień w pracy.

W czasie kampanii jak i w 
czasie remontu wytężoną pracą 
wypełnimy nałożone zadania i 
podjęte zobowiązania wykona­
my z nadwyżką, aby przyczynić 
się do ogólnego dobrobytu w 
Państwie Ludowym i przyśpie­
szyć marsz do socjalizmu 
czytamy w rezolucji. (wł)

Układ między ZSRR a Chinami Ludowymi

utrwalenia pokoju i demokracji
na całym świecie

MOSKWA (PAP). W związku z podpisaniem układów 
, między ZSRR a Chińską Republiką Ludową wygłosił przemó­
wienie minister spraw zagr. ZSRR Wyszyński oraz minister 
spraw zagr. Chińskiej Republiki Ludowej Czu-En-Lai. Poniżej 
podajemy streszczenie przemówień.

Układ o przyjaźni, sojuszu i 
pomocy wzajemnej oraz poro­
zumienia, oparte na poszano­
waniu zasad równouprawnie­
nia, niezawisłości państwowej i 
suwerenności narodowej, kon­
solidują historyczne stosunki 
między narodami Związku Ra­
dzieckiego a narodem chiń- 

I skim.
Naród radziecki okazywał 

nrezmćennie swą sympatię spra­
wie wyzwolenia narodu chiń­
skiego. Podpisany dzisiaj układ 
o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej między Związkiem 
Radzi’eckim a Chińską Republi­
ką Ludową stanowi wyraz dą­
żenia obu naszych narodów do 
wieczystej przyjaźni i współ­
pracy dla pomyślności naszych 
krajów, dla umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

Podpisane dzisiaj układ i po­
rozumienia między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Chińską Republiką 
Ludową stanowią ogromny 
wkład do sprawy umocnienia 
pokoju i demokracji 
świecie.

Niech wzmacnia 
je wiecznie sojusz 
jaźń między narodami Zwią­
zku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich i Chińskiej 
Republiki Ludowej!

Z kolei zabrał głos minister 
spraw zagr. Chińskiej Republi­
ki Ludowej, który oświadczył 
m. in.:

Zawarcie układu o przyjaźni, 
sojuszu i wzajemnej pomocy 
porozumień znajduje oparcie w 
żywotnych Interesach wielkich 
narodów Chin i Związku Ra­
dzieckiego oraz stanowi wyraz 
braterskiej przyjaźni i wieczy- cerów.

stej współpracy między China­
mi a Związkiem Radzieckim. 
Zawarcie układu i porozumień 
jeśt szczególnie cennym wyra­
zem serdecznej pomocy dla re­
wolucyjnej sprawy narodu 
chińskiego ze strony Związku 
Radzieckiego, kierowanego w 
myśl wskazań politycznych Ge- 
nerąliss;musa Stalina, Nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że ta 
ścisła i szczera współpraca 
Chin i Związku Radzieckiego 
ma niezmiernie głębokie zna­
czenie historyczne i niechybnie 
będzie miała ogromny wpływ i 
konsekwencje dla sprawy po­
koju i sprawiedliwości dla na­
rodów wschodu i całego świa­
ta.

Układ i porozumienia zawar­
te między Chinami a Związ­
kiem Radzieckim mają szcze­
gólnie doniosłe znaczenie dla

odrodzonej Chińskiej Republiki 
Ludowej. Dopomogą one naro­
dowi chińskiemu do uświado­
mienia sobie faktu, że nie jest 
on osamotniony, oraz będą sta­
nowiły pomoc w dziele odbu­
dowy i rozwoju chińskiego ży­
cia gospodarczego.

Chiny i Związek Radziecki u- 
rzeczywistniają ścisłą współ­
pracę w imię pokoju, sprawie­
dliwości i powszechnego bez­
pieczeństwa. Współpraca ta 
stanowi wyraz nie tylk0 inte­
resów narodów Wschodu i ca­
łego świata, którym drogie są 
pokój i sprawiedliwość.

Zespolenie narodów Chin 
i Związku Radzieckiego, li­
czących razem około 700 
milionów ludzi, stanowią si­
lę nie do pokonania.

Niech żyje wieczysta 
przyjaźń i wieczysta współ­
praca Chin i Związku Ra­
dzieckiego.
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„Pokojowe" USA pomagają Francji 
w prowadzeniu wojny

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent dziennika „New York

Rejestracja 
hitlerowców 

w Niemczech Zachodn.
BERLIN (PAP), Agencja 

ADN donos1', że w Luenebur- 
gu (angielska strefa okupacyj­
na) odbywa się rejestracja ofi­
cerów i żołnierzy b. armii hitle­
rowskiej, celem zwerbowania 
ich do zŁCiężnej armii zacho­
dnio - niemieckiej, Dotychczas 
zarejestrowano ponad 280 ofi-

Post" Robbert Allen pisze, że 
Stany Zjednoczone zamierzają 
udzielić pomocy wojskowej w 
wielkich rozmiarach wojskom 
francuskim, prowadzącym woj­
nę kolonialną w Vietnamje.

Obecnie — pisze Allen — wy­
syła się ze Stanów Zjednoczo­
nych tanki, artylerię i specjalny 
sprzęt wojskowy, przeznaczony 
na operacje w dżunglach. Kosz­
ty tego sprzętu pokryte będą z 
sum, przeznaczonych na „pro­
gram pomocy wojskowej". 
Zgodnie z tym programem 
Francja otrzymą uzbrojenie: 1) 
dla francuskich s’’ł zbrojnych 
w Europie i 2) dla francuskich 
sił zbrojnych w Indochinach.

„Uczciwie służył swej i naszej sprawie"
(W 61 rocznicę śmierci Ludwika Waryńskiego)

AAy nie stoimy ponad hi- 
ttfri sioriąt my ulegamy jei 

prawom. Na przewrót, do któ­
rego dążymy, patrzymy, jak na 
rezultat rozwoju historycznego 
i społecznych warunków. Prze­
widujemy go, i staramy się, aby 
n'e zastał nas nieprzygotowa- 
nymi“.

Tymi słowami kończył Lud­
wik Waryński swą mowę o- 
brończą na procesie „proleta- 
riatczyków" w Warszawie, w 
roku 1885. W tych słowach za­
mykał on całą ideologie walki, 
prowadzonej prteez „Proleta­
riat", pierwszą szczerze rewo­
lucyjną organizację robotniczą, 
której był założycielem i wo­
dzem.

* , **
1 udwik Waryński urodził 

sie 24 kwietnia 1856 roku 
we wsi Martynówka, pow. ka­
niowskiego, gub. kijowskiej. W 
roku 1874 po ukończeniu gim­
nazjum realnego w Białej Cer­
kwi, wstąpił do Instytutu Tech­
nologicznego Uniwersytetu Pe­
tersburskiego. Tu zapoznam się 
z teorią naukowego SQC:aJizmu 
i st.a;e się jego gorącym zwo­
lennikiem.

W. tym czasie w Rosji, mimo 
silnego ucisku caratu rozwiia 
st® żvwv ruch rewolucyjny, od­
działywujący szczególnie na 
umysły studiu;ącei na rosyj­
skich uczelniach młodzieży pol­
skie i. W Polsce sytuacja przed­
stawia się zupełnie inaczej. Po 
stłumieniu powstania stycznio­
wego magnateńa i szlachta 
rozpoczęły politykę ugodowa, 
która odstręczała od szlachty 
masy ludowe. Ruch rewolucyj­
ny przycichł. Działaczy ogar­
nęła anatia i zniechęcenie Na 
tym tęrerie miał rozpocząć re- 
wolucy!rą działalność Ludwik 
Waryński.

W listopadzie 1875 roku, po 
wydaleniu z uczelni za udział 
w zaburzeniach studenckich 
Waryński zostaje zesłany na 
rok pod nadzór policji do miej­

sca urodzenia. Nie traci czasu. 
Poświęca ten rok ną pogłębie­
nie swych studiów społeczno- 
ekonomicznych. Staje się wy­
kształconym marksistą. Wypra­
cowuje silne podstawy swej 
wiedzy rewolucyjnej. Jęsfenią 
w 1876 roku przyjeżdża do 
kraju.

Już nawiązując pierwsze kon­
takty, zjednuje sobie ludzi,^>a- 
je się poznać, jako żywy, o go­
rącym tempW-amertóe rewolu­
cjonista, maiącv niezwykły dar 
słowa, zdolność oddziaływania 
na masy i dużv talent organi­
zacyjny. Ponadto, według cha­
rakterystyki jednego ze swych 
pierwszych współoracownćków 
posiada umysł bystry i nadzwy­
czaj looiczny, umie:ący zawsze 
uchwycić samą istotę rzeczy, nie 
gubiąc się w niepotrzebnych 
szczegółach, łatwo orientujący 
się we wszystkich kwestiach, 
zdolny wreszcie do syntetycz­
nego objęcia iednym rzutem 
oka sytuacji najbardziej skom­
plikowanej.

Rozpoczęła się praca. W 
Warszawie zastał Waryński pe- 
wa ilość kółek propagando­
wych. rozwijaiących swą dzia­
łalność wśród mas robotni­
czych. Ideologia tvch kółek na- 
wiązując do haseł mieszczań­
skiego pozytywizmu, nie mogła 
mu odpowiadać. Wnosi nowy 
nurt w życie organizacyjne., 
nurt marksistowski.

Dla nawiązania łączności z 
masami robot^ięzymi wstępuje, 
jako ślusarz do fabryki metalo­
wej „Lilpop i Rau”. Praca za­
czyna się rozwijać, powstałą 
kółka robotnicze, oparte już na 
ideologii marksistowskiej.

Jesienią 1877 roku, Waryń­
ski. po krótkotrwałym wypa­
dzie do Puław, gdz,!e nawiązał 
kontakt z młodzieżą Instytutu 
Rolniczego, zakłada w Warsza­
wie warsztat ślusarski. War­
sztat ten staje się wkrótce o- 
środkiem pracy rewolucyjnej 
v,- kraju.

Z wiosną 1878 roku rozpoczę­

to z inicjatywy Waryńskiego 
organ :zowanie „Kas oporu" 
przy fabrykach. Kasy te ze 
składek robotniczych utworzy­
ły swego rodzaju fundusz straj­
kowy. Organizacja ta rozrosła 
się poważnie, niemniej jednak 
objęła bardzo różnorodny ele­
ment robotniczy. Dla wyodręb­
nienia zeń szczerych socjali­
stów, zaczęto zakładać oddziel­
ne koła rewolucyjne — zalążek 
przyszłego „Proletariatu".

Rozwinięto propagandę. Wa­
ryński w tym czasie osobiście 
przewozi 6 tysięcy broszur pro­
pagandowych z Lipska do War­
szawy. Wrzenie rewolucyjne 
rosło. Po;awił s:ę „Program 
brukselski", nazwany tak dla 
wprowadzenia w błąd carskiej 
policji. Jest to pierwszy pro­
gram polskiego ruchu rewolu­
cyjnego .oparty mimo pewnych 
nieścisłości i wpływów anarchi­
stycznych o zasady teorii mar­
ksistowskiej.

W tym czasie wzrasta jacy 
ruch robotniczy zwrócił na sie­
bie uwagę „oficjalnych sfer" 
społeczeństwa polskiego, Bur- 
żuaz’a polska, przerażona moż­
liwością rewolucji, zaczęła na­
gonkę prasową, w ślad za tym 
poszła działalność carskiej po­
licji. Rozpoczęły się aresztowa­
nia. Waryński, tropiony przez 
agentów, opuszcza Warszawę, 
Przenosi się do Galicu,

Rozpocząwszy działalność na 
nowym terenie, również podpa­
da wkrótce pod oko policii. 
Przenosi ®;ę do Krakowa. Tu, 
po kilku miesiącach pracy zo­
staje aresztowany. Aaresztowa- 
nia w tym czasie ogarniaja sze­
regi rewolucyjne w całym 
krr;u.

Nastąpił proces krakowski, 
w wyniku którego Waryński 
wraz z kilkoma innymi działa­
czami został wydalony z granic 
Galicji, jako „obcokrajowiec" 
(poddany roy6visk>i). Emigruje 
do Genewy, gdzie przez pewien 
czas oddaje się ożywionej dzia­
łalności publicystycznej.

W roku 1882 Waryński wra­
ca do kraju i niezrażony niepo­
wodzeniami zabiera się do no­
wej pracy, Rezultatem jej było 
powstanie „Proletariatu" — 
partii o zdecydowanym progra­
mie walki, partii mimo pew­
nych odchyleń, marksistow­
skiej, „Proletariat" mimo ter­
roru carskiej „ochrany" rozra­
sta się, walczy i odnosi znacz­
ne sukcesy. Waryński dwoi sie 
i troi. W ciągłej ucieczce przed 
depczącą mu po piętach poli­
cją, redaguje odezwv, ulotki, 
organizuje zjazdy, których ce­
lem jest sprecyzowanie ideolo­
gii i metod walki.

W roku 1883 zaczyna znów 
wzrastać fala aresztowań. We 
wrześniu tegoż roku Warvński 
zostaje aresztowany powtórnie. 
Dalsze aresztowania, przeciąga­
jące się przez cały rok 1884, 
rozbły zupełnie partię, dopro­
wadzając do tragicznego epilo­
gu — procesu „proletairiatczy- 
ków",

W wyniku procesu Waryński 
skazany został na 16 lat kator­
gi w więzieniu szlisselburskim. 
Nie tracił ducha. Nosząc w 
dzień i w noc kajdany, wy­
cieńczony ciężką chorobą, pi­
sał jeszcze swój słynny , mazur 
kajdaniarski", z którego każdej 
strofy bi;e niezachwiana wiara 
w zwycięstwo.

16 lutego 1889 roku 33-letni 
więzień szlisselburskiej twier­
dzy, po piętnastu latach walki 
na czołowych pozycjach ruchu 
socjalistycznego, po 7 latach 
poniewierka więziennej, zmarł.

* * * 
ostatnim zdaniu swej 
mowy obrończej na pro­

cesie „proletariatczyków” Wa­
ryński stwierdził:

„Uczciwie służyłem swej 
sprawm". Dziś, po 61 latach, 
gdy cel walki Waryńskiego i 
wszystkich jego następców re­
alizuje się w Polsce Ludowej 
możemy oddać hołd pamięci 
tego bojownika podobnymi sło­
wami: „uczciwie służył swej i 
naszej sprawie".

o historycznym znaczeniu
Układ o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej oraz po­

rozumienie- podpisane w dniu 14 lutego między Związkiem^ 
Radzieckim a Chińską Republiką Ludową, stanowią dalszy 
krok na drodze zacieśnienia przyjaźni i współpracy między 
dwoma wielkimi narodami: radzieckim i chińskim. Umowy 
te mają wielkie historyczne znaczenie i stanowią, jak po 
wUdział min. Wyszyński, „największy wkład w dziełto 
wzmocnienia pokoju i demokracji na całym świecie*1.

Naród chiński miał i ma zawsze w Związku Radzieckim 
niezawodnego i wiernego przyjaciela, opiekuna i obrońcę. 
ZSRR — kraj zwycięskiego proletariatu — pierwszy zniósł 
nierówne traktaty, które w swoim czasie narzuciła Chinom 
carska Rosja. Będąc zawsze obrońcą praw narodów do 
wolności i niepodległości, poparł on następnie wyzwoleń­
czą walkę narodu chińskiego.

Związek Radziecki był jedynym państwem, które od 
pierwszej chwili udzieliło Chinom ogromnej pomocy mo­
ralnej i materialnej w ich walce przeciwko agresji.

Wreszcie Związek Radziecki pierwszy uznał Chińską Re­
publikę Ludową i nawiązał z nią stosunki dyplomatyczne. 
Zawarte obecnie układy, oparte na poszanowaniu zasad 
równouprawnienia, państwowej niezależności i narodowej 
suwerenności, umacniają jeszcze bardziej wieloletnią przy­
jaźń i łączność między tymi dwoma narodami. Chiny, lek­
ceważone i znieważone przez anglo-saskich imperialistów, 
dzięki zjednoczeniu wszystkich sił pod przewodnictwem Ko­
munistycznej Partii Chin stały 6ię potężnym państwem. 
Zawarte umowy, mające wielkie polityczne znaczenie, pod­
kreślają ogrom zmian, które od 1945 r. zaszły na Dalekim 
Wschodzie, a tym samym w sytuacji światowej.

Umowy te mają również doniosłe znaczenie gospodarcze. 
Kredyt w wysokości 300 milionów dolarów, udzielonych 
przez Związek Radziecki, umożliwi Chinom odbudowę go­
spodarki, pełne wykorzystanie ogromnych bogactw natu­
ralnych, które są w ich posiadaniu.

Umowa o kredytach jest zawarta na nieznanych w ustro­
ju kapitalistycznym warunkach. Art. 1 mówi m.. in., że 
„w związku z niebywałymi zniszczeniami w Chinach, w 
wyniku długotrwałych działań wojennych, rząd radziecki 
zgodził się udzielić kredytów na. warunkach ulgowych na 
1 proc, rocznie". Takie stanowisko jest wprost nie do po­
myślenia w stosunkach kapitalistycznych.

Związek Radziecki nie tylko udzielił Chinom pomocy, 
ale dając dowód swej wielkiej przyjaźni i bezinteresowno­
ści, zobowiązał się, że do 1952 r. przekaże bez odszkodowa­
nia wszystkie swe prawa do czangczunskiej linii kolejowej 
wraz z całym należącym do niej majątkiem, jak również, 
że przekaże bez odszkodowania rządowi chińskiemu po- 
japoński majątek w Mandżurii i budynki w t. zw. miastecz­
ku wojskowym w Pekinie.

Podpisanie paktu i umów, będących najlepszym wyrazem 
wielkiej przyjaźni między Związkiem Radzieckim i Chinami, 
wzmocnią niesłychanie światowy front pokoju. Fakt ten 
witają z wielką radością wszyscy postępowi ludzie wszyst­
kich narodowości.

Imperialiści nie mogą ukryć dławiącej ich bezsilnej 
wściekłości. Widać to najlepiej po morzu bzdurnych, wys­
sanych z palca oszczerstw — chociażby tych, jakich nie 
waha się rozsiewać sam min. Acheson. Ale idiotyczne plot­
ki, szerzone przez prasę i radio, nie zmniejszą rozmiarów 
klęski imperialistów, ani też n’e zawrócą ludzi miłujących 
pokój z ich jasnej drogi.

Potężne, wolne Chiny, o niezmierzonych wprost zasobach 
ludzkich i materialnych, przyłączyły 6ię zdecydowanie do 
obozu demokracji i pokoju, na czele którego stoi Związek 
Radziecki, prowadzący zawsze szczerą i jasną politykę 
i utrzymujący stosunki z innymi narodami na. bazie rów­
ności i przyjacielskiej współpracy. Jak powiedział zaś min. 
Czou En Lai: „zjednoczenie narodów Chin i Związku Ra­
dzieckiego, liczących razem około 700 milionów ludzi, jest 
siłą, której nie można pokonać".

Stańko

Oburzenie mieszkańców 
Dekanatu Witkowskiego 

wywołała decyzja ks. biskupa Bernackiego
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

przez kilka tysięcy katolików 
oraz licznych kapłanów, doma­
gających się zmiany niesłusz­
nego postanowienia.

Chętnie więc rozmawiano 
z nami na ten temat w Szem- 
borowie. Ksiądz kanonik Ko­
narski cieszy się bowiem 
wśród swoich parafian ogól­
nym zaufanięm i szacunkiem, 
a jego działalność kapłana 
i patrioty jest wszystkim do­
brze znana.
Oto, co oświadczył nam Joa­

chim Maciejewski — sołtys 
gromady:

— Wszyscy mieszkańcy 
Szemborowa ucieszyli się o- 
gromnię, kiedy wyczytali w ga­
zetach wiadomość o nadaniu 
naszemu proboszczowi — księ­
dzu kanonikowi Konarskiemu 
zaszczytnego odznaczenia. Za­
służył na nie w zupełności gor­
liwą pracą kapłana i społecz­
nika oraz patriotyczną postawą 
obywatela.

— Jesteśmy oburzeni na Ku­
rię Biskupią. Taka długa i ofiar 
na działalność naszego probosz­
cza nie znalazła u Niej uzna­
nia — sołtys kiwa głową i do- 
daje twardo — oburza to nas, 
zresztą... To co myślany o całej 
lej sprawie, wypowiedzieliśmy 
na ogólnym zebraniu gromady 
w ub, niedzielę. W zebraniu 
protestacyjnym w tutejszej 
szkole uczestniczyło 120 osób. 
Prawie każda ze 120 rodzin 
nrzysłała swego przedstawicie 
la, Kiedy sprawę zreferował 
kier, szkoły Zdzisław Luperto- 
wicz, wszyscy obecni jednogło­
śnie uchwalili i wszyscy pod 
pisali rezolucję. Żądaliśmy w

niej przywrócenia księdzu Ko­
narskiemu Dekanatu Witkow­
skiego i stwierdziliśmy, że 
zwolnienie go z tego stanowi­
ska przez Kurię Metropolitalną 
w Gnieźnie, wyrządziło Jemu i 
nam krzywdę.

Nauczyciel szkoły powszech­
nej w Szemborowie — Bogdan 
Jankowiak powiedział nam:

— Pragnę zaznaczyć, że stosu­
nek tutejszych parafian do 
swego duszpasterza cechuje 
duże przywiązanie, ze względu 
na ofiarną i wytrwałą pracę 
księdza Konarskiego tak na po­
lu kapłaństwa, jak i miłosier­
dzia chrześcijańskiego. Kiero­
wany przez niego ,,Caritas" pa­
rafialny był sumiennie i uczci­
wie prowadzony, a biedni zwra­
cający się o pomoc, nigdy nie 
byli jej pozbawieni. Ksiądz Ko­
narski zabiegał o pieniądze, 
starał się o różne rzeczy, by 
rozdać ubogim.

Mimo licznych zajęć i pode­
szłego wieku, ksiądz dziekan 
żywo interesuje 6ie także na­
szą szkolą. Bierze udział w ze­
braniach Komitetu Rodziciel­
skiego, okolicznościowych uro­
czystościach, a nawet w zaba­
wach dzieci szkolnych. ,

Poważanie zyskała mu nie­
mniej jego czynna postawa o- 
bywatelska, czego wyrazem jest 
choćby udział w Komitecie Od­
budowy Warszawy i Poznania. 
Można więc powiedzieć, że 
księdzu Konarskiemu -- wyróż­
nionemu spośród duchowień­
stwa, zaszczytnym odznacze­
niem — jest bliskie wszystko, 
czym żyje nasza Ojczyzna — 
praca, odbudowa i szczęście »ej 
ludu. J. T.



Przez zwiększenie produkcji rolnej
do wyższej stopy życiowej

Powiat wolsziyński realizuje plan 6-letni
W pierwszym roku planu 6 Ietn ego w powiecie wol- 

sztyńsko-babimojskin) nastąpi zwiększenie hodowli zwie­
rzęcej. Będzie to miało ogromne znaczenie dla św ata 
pracy, którego stopa życiowa systematycznie wzrasta, a 
tym samym zw-ę^za się zapotrzebowanie na tłuszcze i 
mięso. Podwyższenie hodowli w b eżącym roku przynie­
sie za rok jeszcze większe spożycie.

Stan pogłowia bydła rogate­
go wzrośnie w tym roku o 10 
procent (z wyłączeniem PGR- 
ów). Przewiduje się więc licz­
bę 27.500 sztuk bydła, w tym 
16.500 krów dojnych. Wzrośn e 
również o 10 proc, produkcja 
ipięsa wołowego.

Wybitn e zwiększy się także 
produkcja mleka i to o 2.000

800-lecie Wschowy
We wrześniu br. Wschowa 

obchodzi 800-lecie swego ist­
nienia. Miasto postanowiło 
święcić je uroczyście jako je­
dno z najstarszych na Ziemiach 
Zachodnich. W tym celu 12 
bm. zebrali się w ratuszu przed­
stawiciele władz, partii poli­
tycznych i organizacji społecz­
nych, by utworzyć specjalny 
komitet obchodu, d.o którego 
powołano burmistrza An. Sa­
dowskiego — przew. kier. Ma­
zurkiewicza — zast. przew., 
kier. Machnacza i innych. Po 
stanowiono także zwrócić się 
do Prezydenta R. P., Wojewody 
poznańskiego J innych dostojni­
ków państwowych z prośbą o 
objęcie protektoratu. (K R.)

Do naszych
Czytelników

Opłacanie prenumeraty 
zleconej jest najpraktycz­
niejszym i najtańszym spo­
sobem otrzymywania „Głosu 
Wielkopolskiego".

Przy dokonywaniu wpłaty, 
która wynosi w prenumera­
cie zleconej 135,— zł mie­
sięcznie nie potrzeba wypeł­
niać blankietu, ani nie pono­
si się dodatkowych kosztów 
przesyłki pieniędzy. „Glos 
Wielkopolski" jest wówczas 
doręczany przez pocztę do 
mieszkań Czytelników.

Urzędy Pocztowe przyjmu­
ją wpłaty na prenumeratę 
zleconą do 20 każdego mie­
siąca a więc na marzec do 
20 lutego br. 

kg średnio rocznie od jednej 
krowy, co da w sumie 32.108.000 
kg mleka roczn e. Wielkie cna- 
ezenie będzie tu miało rozsze­
rzenie o 22 proc, uprawy pasz 
pastewnych oraz dobór odpo­
wiednich rozpłodników i ma­
teriału hodowlanego.

Stan pogłowia trzody chlew­
nej pow ększy się o 10 proc, -i 
osiągnie liczbę 32.000 sztuk, 
w tym 4.660 macior, pian kon­
traktacji bekonów przewiduje 
w tym roku na powiat wol- 
sztyńskobabimojski 22.000 
sztuk. Właściwe zrozumienie 
wsi i wysokie premie na pew­
no sprawią, że i ten plan zo­
stanie w pełni zrealizowany.

W hodowli koni kładzie się

Wlecz bokserski
w Śremie

Towarzyskie spotkanie bokser­
skie pięściarzy Gwardii z Pozna­
nia i Gwardii w Śremie, roze­
grane w Śreipie, po ciekawych i 
obfitujących w dramatyczne mo­
menty walkach przyniosło zwy­
cięstwo poznańskiej Gwardii w 
stosunku 9:7.

W wądze muszej — Piechowiak 
(Ppznań) odniósł zwycięstwo w 
3 starciu przez t. k. o. nad De- 
zorem (Śrem), w wadze koguciej 
zwyciężył Mocek (P) w 3 starciu 
przez poddanie się Bartscha (S), 
walka w wadze piórkowej Cer- 
bińskiego (P) z Łuszczewskim (Ś) 
zakończyła się wynikiem remiso­
wym, w wadze I lekkiej Świdur. 
ski (Ś) po pięknej walce wy­
punktował Ciesielskiego (P), w 
wadze 2 lekkiej, po wyrównanej 
walce przyznano zwycięstwo 
Stawskiemu (P) przez i. k. o. w 
3 starciu nad Kubskim (Ś) w 
wadze półśredniej ambitnie wal­
czący Titarenko (S) pokonał 
przez t. k. o. Majewicza (P), w 
wadze średniej — zwyciężył na 
punkty Piechowiak (P) Stani­

szewskiego (Ś), w wadze półcięż­
kiej zwycięstwo odniósł przez 
t. k. o. w 3 starciu Nowak (S) 
nad Głowackim (P), W nadpro­
gramie stoczona została wajka 
pokazowa w wadze średniej mię­
dzy zawodnikami poznańskiej 
„Warty" Wiśniewskim a Idziasz- 
kiem. Zwycięstwo odniósł w do­
skonałej formie Wiśniewski. (Sn) 

szczególny nacisk na jakość, a 
nie ilość ze względu ze wzglę­
du na zaopatrzenie wsi w trak­
tory.

Ilość owiec zwiększy się o 14 
procent, co w przybliżeniu da 
1’czbę około 9.000 owiec. 
Szczególną uwagę kładzie plan 
gospodarczy na produkcję weł­
ny, której pnzewiduie się do 
12.000 kg.

Nie pominięto również w 
planie ważności hodowli dro­
biu jak kur, gęsi, kaczek i in-

Rozwija się życie sportowe 
w Krotoszynie

Budzyński mistrzem szacho. 
wym. Sekcja Szachowa Koła 
Sportowego ,,Un.ia’’ w Krotos 
szynie zakończyła pierwszy 
turniej. Mistrzem sekcji został 
inż. Budzyński, osiągając 15 
punktów na 16 możliwych, nie 
przegrywając żadnej partii. 
Dalsze miejsca zajęli: Przybyl­
ski, Kokociński i Kalek.

Ostatnio rozegrano spotka^ 
nie towarzyskie z sekcją sza* 
chową K. S. „Unia” z Milicza 
z wynikiem 3% : 8:/ę na ko« 
rzyść szachistów z Milicza.

Spotkanie w ubiegłą niedzies 
lę z szachistami „Kolejarza” z 
Kępna przyniosła wygraną w 
stosunku 6j/2 do 3% dla Kroto­
szyna.

Bokserzy zrewanżowali się. 
W hali sportowej w Krotoszyc 
nie niedzielny towarzyski mecz 
bokserski między Z, S. „Gwara 
dia” Leszno a Z. S. „Gwa=r= 
dia” Krotoszyn zakończył się 
zwycięstwem „Gwardii” Kroto= 
szyn w stosunku 12:4.

Wyniki poszczególnych walk 
przedstawiają się następująco: 
(na pierwszym miejscu „Gwar­
dia” Leszno — na drugim 
„Gwardia” Krotoszyn). W wa« 
dze papierowej Pawłowski w 
III starciu wygrał na punkty 
z Młynarzem. W wadze mu« 
szej Szymanowski przegrał z 
Ratajczykiem w I starciu przez 
poddanie się. W wadze kogus 
ciej Wróblewski w 111 rundzie 
przegrał na punkty z Urbania? 
kiem. W piórkowej Biegański 
pokonał w III starciu na punk­
ty Bylebyła, w lekkiej Rokicki 
przegrał w III starciu wysoko 
na punkty do Grzegorzewskie^ 
go. Była to najpiękniejsza 
walka dnia. W półśredniej 
Domański przegrał w I starciu 
z Zydlewiczem przez poddanie 

dyków. Hodowla drobiu obec­
nie już przekroczyła stan 
przedwojenny. Plan na rok bie­
żący przewiduje zwyżkę o 
75 proc. Przewiduje s ę również 
zwiększenie ilości indyków i 
gęsi.

W wykonaniu tego planu i 
wszystkich innych planów go­
spodarczych, zapewniających 
dobrobyt powiatu i kraju, mu­
szą wziąć udział wszyscy bez 
wyjątku chłopi pow. wojsztyń- 
sko-babhnojskiego. Leży to nie 
tylko w ich interesie, ale i ca­
łego państwa. (trz) 

się. W wadzę średniej Kłos 
uległ w I starciu przez k. o- 
Leśnemu, W wadze półciężkiej 
Leonard po paru błyskawica 
nych ciosach poddał się Suto- 
wi w I rundzie.

W ten sposób Krotoszyn zre« 
wanżował się Lesznu za ostat­
nio poniesioną tam porażkę z 
„Kolejarz em".

Mecz bokserski Wrocław — 
Krotoszyn. W niedzielę dnia 19 
bm. o godz. 18 odbędzie się w 
hali sportowej w Krotoszynie 
mecz bokserski pomiędzy ZKS 
„Budowlani” Wrocław a ZS 
„Gwajrdia” Krotoszyn, (fk)

Kolejarz leszczyński zremisował
Zwolennicy „białej piłeczki" 

ubiegłej niedzieli byli świad­
kami ciekawych meczów tenisa 
stołowego z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo klasy B.‘

W godzinach przedpołudnio­
wych „Włókniarze" gościli w 
swojej świetlicy zespół Kole­
jarza leszczyńskiego. Gospo­
darze okazali się „mało gościn­
ni4’ bijąc sympatycznych gości 
w stosunku 8:2. Najlepszym za­
wodnikiem „stołu" okazał się 
ob. Skrzypek (Włóknęrz) 
zawodnik reprezentacyjnej ka­
dry polskiej.

Repertuar kin: „Słońce" — 
„Czarci Żleb" prod, polskiej? 
„Piast" — „Rajnis" prod, łotew­
skiej.

Oddział Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego" Ostrów, ulięa 
Wolności 20, tel 422.—--------- ------------------------

i---------- ŚREM ---------- 1
Zmiany w administracji. Inspek­

tor samorządowy W)ad. Kaźmier- 
czak z Śremu na podstawie nomi­
nacji Wojewody Poznańskiego zg- 
stał przeniesiony na stanowisko 
wicestarosty do Chodzieży. Na sta­
nowisko wicestarosty pow. śrem- 
skiego został powołany ab. Stąp. 
Nowicki z Rogowa. Dotychczasowy 
wicestarosta mgr Stefan Gabryś 
przeszedł do spółdzielczości. (Sn)

Lepiej poszczęściło się go­
ściom po zjedzeniu zielonogór­
skiego obiadu. W spotkaniu po­
południowym osiągmęli z re­
prezentacją miejscowej „Spój­
ni" wynik remisowy 5:5, Na 
specjalne wyróżnienie zasługu­
je tu młody, rokujący najlepsze 
nadzieje zawodnik „Spójni" — 
GOTOlewski.

Po niedzielnych rozgrywkach, 
zdecydowanie na pierwszym 
miejscu, w swojej grupie, u-

ilMeż lic. Mn. M. ni Oslrouile 
szerzy pieśni i muzykę

Państwowe Liceum Administracyjno-Handlowe w Ostrowie 
jest znane z posiadania wspaniałego ogniska muzycznego, 
które promieniuje nie tylko na terenie szkoły, ale także w 
mieście i powiecie.

Zakład posiada dwa zespoły muzyczne. Jeden z nich to ze­
spół orkiestry symfonicznej liczący około 48 osób, drugi to 
zespół orkiestry dętej około 35 osób.

Ognisko ma już poza sobą 5 lat systematycznej pracy i 
szereg wspaniałych osiągnięć. Zespół często wyjeżdżał do oko­
licznych miasteczek i wiosek, dając szereg koncertów przed 
licznie zgromadzoną publicznością.
W ub. niedzielę komitet ro­

dzicielski przy Państw. Liceum 
Administracyjno - Handlowym 
w porozumieniu z dyrekcją 
szkoły urządził w Domu Kul­
tury w Ostrowie zebranie po­
łączone z porankiem wokalno- 
muzycznym dla rodziców, ab­
solwentów i gości w wykona­
niu 60 osobowej orkiestry szkol­
nej i chórów, liczących 200 
osób, pod dyrekcją ob. St. Zie- 
lezińskiego. Poranek zgroma 
dził liczne społeczeństwo. 
Atrakcją dla słuchaczy było 
wykonane solo na ksylofonie 
z towarzyszeniem orkiestry 
przez ucz. Radziszewską i Sta- 
nimirskiego, Orkiestra symfo­
niczna wykonała kilka melodii 
tanecznych oraz towarzyszyła 
chórowi przy wiązance pieśni 
radzieckich. Orkiestra dęta zaś 
zarepodukowała kilka mar­
szów.

W poszczególnych przerwach 
referaty o znaczeniu wycho­
wawczym muzyki wygłosił prof. 
Szymański, przewodniczący ko­
mitetu rodzicielskiego ob. Pi­
larczyk zdał przed rodzicami

trzymuje się „Włókniarz”, na 
drugim uplasowała się „Spój­
nia". Obie drużyny zielono­
górskie, (sb)

Cenne nagrody 
za terminowe 
spłacenie podatku
Powiat rawicki już trzykroć 

nie n,a terenie województwa 
zajął pierwsze miejsce w spła­
cie podatku gruntowego i 
FOR-u. Jest to wyrazem, iż 
chłopi mało- i średniorolni po­
wiatu rawickiego rozumieją 
swój obowiązek obywatelski i 
znaczenie terminowego spłace­
nia podatku w okresie odbudo­
wy Państwa Ludowego.

W roku ubiegłym w spłacie 
podatku i FOR-u wyróżniły się 
dwie gromady na terenie po­
wiatu: gromada Sierakowo oraz 
gromada Pakosław. Gromady te 
otrzymały jako nagrody radio­
odbiorniki dla świetlic. (fs)

sprawozdanie ze zjazdu dele­
gatów komitetów rodzicielskich 
w Poznaniu. O współpracy do 
mu ze szkołą mówiła ob. Zem- 
ska. (bdc)

M KRONIKA
10 LUTY

Słońce w.: 7.05 
SOBOTA zaeh.: 17,10

Księżyc w.: 7.51 
Symeona zaeh.: 18.58

i—- OSTRÓW -—|
Dyżury lekarzy Ubezpieezalni 

Społecznej w Ostrowie na miesiąc 
luty: 16—17 bm. —- dr Felicja Mi­
kulska, ul. Gen, Świerczewskiego 
15 tel. 640; 17—18 bm. — dr Tad. 
Frydrychowicz, ul. Prosta 5, tel. 
400; 18—19 bm. dr Alfons Gdyra, 
ul. Wrocławska 34, tel. 677; 19—20 
bm. — dr Michał Chmiel, ulica 
Wrocławska 1 teł. 693; 20—21 bm, 
dr Bronisław Masłowski, Rynek 26, 
tęl. 460; 21—22 bm — dr Florian 
Sztuba, ul. Wolności 28, tel. 5?2-

Dyżur trwa w dni powszednie od 
godz. 18 do 6 rana dnia następne­
go, w niedziele j dni świąteczna 
od gtodz. 6 rana do 6 rana dnia 
następnego.

Tow- Przyjaciół Żołnierza ogłasza, 
że walne zabranie Koła Miejskiego 
w Ostrowie Wlkp. odbędzie się 
dnia 19 bm. w górnej sali Domu 
Kultury przy ul. Wolności o godz. 
14.30. (bdc) * i

Pomorskie Zakłady
Przemysłu Drzewnego

w Słupsku
zaangażują natychmiast:

DWÓCH STARSZYCH KSIĘGOWYCH — 
BILANSISTOW
obeznanych z księgowością przemysłową. 

CZTERECH MŁODSZYCH KSIĘGOWYCH 
z praktyką.

Mieszkania dla zamiejscowych zapewnione.
 81 la

Administracja Zespołu PGR 
przyjrase zaraz rządcę (kat 
waiera) oraz 2 sity biurowe. 
Oterty Głos Wlkp, nr 818a.

OGŁOSZENIA DROBNE

Wolne posady
Ptmccnik ogrodniczy. młodszy, 
potrzebny. — Ogrodnictwo To 
miak Poznań al. Ptfaskie
go 3.

Apteka w Pile poszukuje 2araz 
pracownika Warunki do omó 
wienia. 801a

Pomoc domowa, samodzielna, 
gotowaniem, 4 osoby. Kontakt

Przyjmiemy 
natychmiast

KIEROWNIKÓW
Gm. Spółdzielni i 

KSIĘGOWYCH 
BILANSISTÓW

Zgłoszenia wraz z ży­
ciorysami kierować 
należy: PZGS „Sa­
mopomoc Chłopska" 
w Szamotułach.

812a

Dyrekcja Szkoły Średniej Za­
wodowej w Poznaniu poszuku 
je sekretarki ze znajomością 
księgowości i pisania na ma. 
szynie. Oferty z wnioskiem i 
życiorysem do Głosu Wielkop. 
nr 3492.

Szuka posady

Sprzedam dwa konie z uprzężą 
oraz platformę ogumioną. — 
Wiadomość: Staszica 40. tele 
fon 18-30, ____ 734
Kredensy stpłowe. serwantki 
oddzielna sztuki okazyjnie,
Magazyn Mebli Rybaki 6

P1716

3441 I Szkolna 14. 3468

Fryzjerka potrzebna natych­
miast. Zgaszenia; Jelenia Gó. 
ra Słowo Polskie, pod „Na­
tychmiast". 456b

Mistrz kołodziejski samotny. 
14-letnią praktyką w swym za­
wodzie. szuka posady. Zgło­
szenia: Wróblewski, poczta 
Orchowo k. Mogilna. 825a

Kupna

Nauka

Kupuję maszyny do pisania 
liczenia powielacze. Filipiak. 
Centrala Maszyn. Przyborów 
Biurowych. Poznań św Mar. 
cina 59 730a

Co, w Poznaniu
9 TEATRY

OPERA: piątek o godz. 19 „Opowieści Hoffmanna" 
Offenbacha. Obsada: H. Dudicz-Latoszewska, M. 
jDidur-Załuska. B. Kostrzewska A. Piehlówna, Fr. 
Arno, J. Bieńkowski W. Chomiąk, J, Kątin, B. Kos­
sowski, A. Łukasik, J. Sendeeki, B. Seremak, K 
Urbanowicz i Ą, Faruiewski. Dyrygent: M. Szczę- 
snowski, reżyseria: W. Bregy dekoracje projektu 
Z. Szpingiera, balet układu E. Paplińskiego. Sobota
— „Cyganeria** Pucciniego.

POLSKI: dziś 1 jutro o godz. 19.30 — „Czarującą 
szewcowa** Garci Lorci i „Pieczary Salamanki** Cer- 
yantesa.

NOWY: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Faryzeusze 
I grzesznik** M. Wolin i J. Pomianowsklego.

KOMEDIA MUZYCZNĄ: dziś i jutro o godz. 20 — 
„Tu mówi Tajmyr** A Galicza i K. Isąjewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś i jutro o godz. 17 — 
„Pan Twardowski wczoraj i dziś** J. Morawskiej.

KINA
Apollo — „Czarci !?lęb«* o godz. 15, 17.30 1 20; 

Bałtyk — „Czarci Żleb** o godz. 16, 18.36 i 21; Muza
— „Diibrowski** o godz. 16. 18 i 20: Riąlto — „Bogata 
narzeczona** o godz. 16, 18 i 20; Warta — „Uczennica 
la** o godz. 15 17 i 19; Aktualności nr 7 o godz. 11, 
12, 13 oraz o 21.

WYSTAWY
— „Wystawa Pośmiertna Zdzisławą Eichlerą**. 

C. B. W. A al. Marcinkowskiego 28, otwarta w dni 
powszednie od godz. 10 do 16. w niedziele i święta 
od godz 10 do 16

Redakcja Poznań ul Ozia'vńskicb tf) Telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast red nacz 502 31 sekt 
redakcji 506 62 dział miejski 502 32 nocni 802 34 
l 64 72

Redaktor naczelny: łan Zagierski
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714.
Blurę ągwsięń: Pozna# pl Wyspiańskiego 10 ’ nti

tel 64 75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V 677?
Wydawca: Spótdzielnla Wydawniczo Oświatową .Czytei 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

fmcąono Wielkopolskie Zairady (irahczne 
Przedsiebtoistwn Państwowe Wvo(lrebn,r”’'

Zakład Główny w Poznaniu K—1—11568

dtadio
Piątek, dnia 17 lutego 1950 r.

PROGRAM II
(Fala Poznania 345,6 m) 
(Zastrzega się zmiany 

w programie}
5.15 Wiadomości poranne;

6.15 Koncert z Budapesztu; 
6.45 Dziennik; 8,oo Streszczę, 
nie dziennika- 8.15 Wszechni­
cą Radiowa; 8.35 Poradnik go. 
spodąrstwa domowego; 8.45 
Muzyka z płyt; 12 04 Dziennik; 
12.25 Piękne giosy: 13.00 
Utwory charakterystyczne; 
14.00 Dadiokronika; 14.15 
Audycja dla dzieci „Uczę się 
zawodu" w opr. J. Nawarsklej;
14.40 „Z wędrźwki po Wielko,
polsęe": 14.50 Notowania
giełdowe; 15 10 Audycja dla 
szkół popołudniowych; 15.30 
„Tu bcda gwarne miasta" — 
s uchowisko dla dzieci; .16.00 
Dziennik; 16.20 „Franciszek 
Liszt" — audycja stowno-muz 
w ąpr. Franc. tukasiewicza; 
16.50 „Konstanty Paustowski" 
—- felieton E. Liblszowskiej; 
17.00 Koncert dla przodowni. 
kćw pracy; 18.00 Z krąiu i ze 
świata; 18.15 Melodie świata:
18.40 Wszechnica Radiowa; 
19.00 .Szpilki" — aud saty. 
rycina; 19-15 Koncert symfo- 
niczny w wyk. Orkiestry Pań. 
słwowej Filharmonii w Potna, 
niu; 20 00 Dziennik; 20,55 
„Miłość f medycyna" — hu­
moreska: 21.20 Koncert Orkie. 
stry Tanecznej; 22.00 aj Po. 
znąriski dziennik wieczorny, 
h) Z nowych wydawnictw;
22.15 Koncert- 23.0o Ostatnią 
wiadomości; 23,15 Wyiatki z 
oe. komicznej „Gwiązda" E. 
rh^bri»r; 24.00 Koniec audy­
cji.

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
resoondencyjne kursy księgo­
wości angielskiego. — Łódź 
sk rz vnka 163. 412b
Handlowa-Administracyjny kurs 
półroczny rozpoczynamy t mar­
ca Kursy Handiowo-Admini 
stracyjne. Wawrzyniaka 33 
___________ ________ P1531 
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kursy księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont._________________ 806a

Maszynę cholewkarską. lewo 
zamienną dobry stan kupię.
Oferty Glos Wlkp. nr 3437.

Powćzkę 1-lionną i parę szo- 
rów wyjazdowych kupię. 
Składnica Mebli Rokossow 
skiego 70,____________ 3439

Wózek dla chorego kupię. —- 
Libelta 5 I ptn 3463

Łęm srebrny kupuje Ląborato 
rium Chemiczne Poznań Li­
belta 11. p1968

Sprzedaże
Akumulatory napraw a sprze- 
daje wysyła zaliczeniem — 
„Warta". Poznań al. Wielko 
polska 10 tel, 518-84 728ą
Sprzedam sypialnię za 35 |ys. 
Szamotu 1 ska 22 m. 5, 3471
Krowę wysokocielną wóz ogu. 
mjonv sprzedam Adres wska 
że Głos Wlkp. nr 3493.

Motocykl tylko w pierwszo­
rzędnym stanie 350 cm* 4- 
takt kuaię Zgłoszenia: Gór 
ny K. Wągrowiec, p201l

Handlowe
Ktę ma krewnych, znajomych 
Niemczech przez których mo 
gę nąbyĆ ksijżkj fachowe? — 
Równowartość zwrócę zamie­
szkałym kraju. — Oferty G'.os 
Wielkopolski nr 3470

Państwowy 
Browar 
w Krotoszynie 
przyjmie zaraz : 

referenta 
płacy i pracy 
księgowego 
Wnioski z życiorysem 
i odpisami świadectw 
składać pod adres. 

Państwowy
Browar

- Krotoszyn

Dzierżawy
Mniejsze gospodarstwo przy
Poznaniu oddam. Matejki 36. 
m 8. 3423

_______Zguby_______
Zgubiono odcinek zameldowa. 
nia. wydany przez Zarząd Miej 
ski w Bogatyni na nazwisko 
Józefą Szymczak. 732

Zgubioną dowód tożsamości nr
0 996 063 seydany przez DOKP 
Łódź na nazwisko Maria Wró­
bel ur. 10. 1. 19?1 r. w Ka 
liszu, 733

Dnia 14 lutego 1950 r. o godz. 22.30 'zmarł po krótkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy, troskliwy mąż, ukochany 
ojciec, teść, dziadek, brat wuj i szwagier, śp.

Maksymilian Szpryngacz
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 18 bpi., o godz. 11.40 z kaplicy cmen­
tarza jeżyckiego. Msza św odprawiona zostanie w poniedziałek, 20 bpi., 
o godz. 7.30 w kościele Serca pana Jezusa na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań (ul. Jackowskiego 25 m 3),
Chełmno. Szezeein 3469

700.000 zł
na nr 68660 pądło w klasie II 58 Loterii klasowej 

w szczęśliwej kolekturze

Włacf.OOOIEa
Gorzów Wlkp., Chrobrego 33 824a

Zgubiono dowód osobisty wy 
dany w Szczawnicy rpk 1945- 
Eugenia Horowa Gorzów Wy- 
zwoleńcfiw_2.________ 813a
Zgubioną zaświadczenie demo, 
bilizacii nr 192. wydane przez 
KKU Wągrowiec ną nazwisko 
ppor Alojzy Kędzięrski zam. 
Zrazim pow. Żnin. B215
Zgubiono legitymację D0DW nr 
191/49 na nazwisko Stanisław 
Olszowski, podreferendarz — 
Słubice,_____________ pi 991
Gulczyński Stanisław zamiesz­
ka? w Słppcy pow. Konin, 
zgubił prawo jązdy samochód., 
które uzyskał pod okupacją 
amerykańska. 3430

Zgubiono książkę zatrudnienia.
Stanisław Ćhabierski ur. 8. 5. 
!2!_9- _ __________736.
Zgubiłem zaświadczenie reje­
stracyjne SP. Czesław Igna- 
siafc Ludomv pow. Oborniki.

821a

Różne
Kiosk gazetowy Durczyfiskj Ka. 
lisz przyjmuje prenumeratę 
czasopism odnoszeniem do do. 
mu W tymże kiosku można 
odebrać kapelusz, znaleziony 
przy ul, Ułaćisk i ej. _____735
Wypożyczam porcelanę szk'o 
na zabawy, uroczystości. Le. 
Siński Żydowska 33. 579a

Dnia 15 lutego 1950 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój teść, kochany dziadzia, 
śp.

Franciszek Graczyk
w 73 roku żyeią.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 18 bm., o 
godzinie 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Cia­
ła na Dębcu.

W smutku pogrążone
synowa z wnuczką

Poznań, Daszyńskiego 116 m. 6
(Górna Wilda)

Inowrocław 3499

r .............
Leokadia Falkowska 
nasza ukochana siostra, ciocia, bratowa i szwa, 
gierka zaopatrzona Sakramentami św., oddała 
Bogu swą duszę w dniu 14 lutego 1950 r„ prze­
żywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 17 bm., o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarnej parafii je­
życkiej.

Mszą św. w sobotę, 18 bm., o godz. 8 w ko­
ściele jeżyckim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, FJlareeka 7 m. 6 
Dobroiewo, Wielicliowo, Konin B222

......  ... ................................................ ...
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Felieton nie tylko dla sportowców

Jak Wam się podoba?
Do najbardziej oryginalnych 
strojów ludowych należy 
strój noszony przez lud w 
okolicy Babimostu na Ziemi 
Lubuskiej. Szeroki czepek 
i bogata haftowane koron­
kowe wyłogi świetnie har­
monizują z jasną i spokojną 
twarzą polskiej wieśniaczki

Prawo 9

® i życie
Krzyżański, Głocjowo. — Wypa­

dek przez Pana opisany nie podle­
ga obowiązkowi ubezpieczenia. 
Stanowisko Ubezp. Społ. jest słu­
szne.

Anaw. — Musi Pani płacić 
czynsz podwyższony. Odwołanie 
winna Pani złożyć do Czyn­
szowej Komisji Odwoławczej przy 
Zarządzie Miejskim,

2. Przedmiotem opodatkowania 
jest cała masa spadkowa, która 
przechodzi na Pani własność.

Mieścisko J. Cz. — Radzimy 
sprawę przedstawić Prokuratorii 
Generalnej która w imieniu insty­
tucji wniesie pozew o eksmisję do 
miejscowego właściwego Sądu 
Grodzkiego.

Poznań 5. — 1. Sublokator jak 
również członek rodziny nie są 
zobowiązani do mycia klatki scho­
dowej,

2. Skoro sublokator płaci część 
czynszu przedwojennego (15 zł) wi­
nien partycypować w kosztach 
świadczeń ubocznych.

A. W., Wolsztyn, — Wierzytel­
ności przedwojenne nie uległy 
przedawnieniu do 1. VII. 1945, a to 
w myśl art. 277, pkt. 4 KZ skoro 
bieg przedawnienia w związku z 
zawieszeniem wymiaru sprawiedli­
wości z powodu wojny nie rozpo­
czął się, a rozpoczęty został za­
wieszony.

Czesław C., Poznań 13/1. — Wy- 
sokość wynagrodzenia adwokackie­
go za prowadzenie sprawy zależy 
od umowy stron.

Zwykły kieszonkowy notes, wypełniony zwykłymi co­
dziennymi zapiskami:

„Jutro rano, g. 10 — posiedzenie Komisji. Po południu 
zajść do ob. Pawłowa, czy wypłacili mu nareszcie te na­
grodę. Godzina 17 — trening w „Dynamo". Sprawdzić, 
jak się przedstawia plan zaz elenienia ul cy“

I tak wiersz za wierszem, strona za stroną...
Do kogo należy ten notes?
— Do Konstantina JefimowiCza Koberidze. Pracownika 

jednego z moskiewskich zakładów przemysłowych. Mi­
strza Europy w wadze ciężkiej.„ zasłużonego działacza 
sportu ZSRR. Deputata rejonowej rady delegatów ludu 
pracującego w Moskwie

o, i wyobraźcie sobie, to= 
warzyszu Koberidze. ta­

ką sytuację. Oboje jesteśmy 
starzy, na emeryturze, starość 
nię radość, towarzyszu Koberi­
dze. A mieszkanie nasze wy­
maga remontu. Poszliśmy do 
administratora bloku. No cóż, 
powiedział, że załatwi się. I 
załatwia się- Już cztery miesią­
ce czekamy, żeby ktoś przy­
szedł. Nikogo ani śladu, a 
mieszkanie wymaga remontu... 

Koberidze uśmiecha się. Do­
brze, załatwimy to — mówi do 
pary małżonków, starych eme- 
ryt cwanych pracowników jed­
nej z wielkich moskiewskich 
fabryk- I zapisuje do swego 
notesu:

„Rodzina Muraszko. Przy­
śpieszyć remontu w ach miesz­
kaniu". Odkładając ołóweK, 
rzuca siedzącej przed nim pa­
rze małżonków Muraszko 
przyjacielskie, sąsiedzkie pyta­
nie:

— No, i co jeszcze u was, To­
warzysze, słychać...?

¥ * ¥ 
Piwa razy w miesiącu Ko­

beridze urządza w „Klu­
bie Mistrzów" (przy stowarzy­
szeniu sportowym „Dynamo") 
— zebranie -swoich wyborców- 
Oto duża eala, jasno oświetlo­
na i pełna wesołego gwaru lu- 
dizi zadowolonych z życia. 

Wyborcy zebrali się. Koben- 
dze opowiada im o dużej dota­
cji, jaką skarb państwa prze­
znaczył na upiększenie ich 
dzielnicy.

— Rzecz tylko w tym, towa­
rzysze — mówi Koberidze — 
aby ustalić tutaj wspólnie, co 
z tymi pieniędzmi zrobimy.

I tu zaczyna się dyskusja. 
Jedni utrzymują, że można by 
za te pieniądze uporządkować 
średni putfy plac... Inni nie 
zgadzają się. Placyk zostawimy 
na później, a teraz najważniej­
sze — to zaprowadzić wszędzie 
trawniki.

Dyskusja przeciąga się. Wy# 
łania ją się nowe poglądy, krzy. 
żuią się argumenty. Wreszcie

zapada uchwała: towarzysz Ko­
beridze będzie głosował w ra« 
dzie miejskiej za zasianiem w 
całej naszej dzielnicy trawni­
ków. I niechaj tam w radzie 
miejskiej powie, że sprawę tę 
uzgodnił z nami na zebraniu 
wyborców-

I Koberidze zapisuje do no­
tatnika:

„Postawić w radzie rejotno* 
wej sprawę zasiania trawni* 
ków w dzielnicy..."

¥ ♦ ¥
IZoberidze jest sportowcem. 

Znanym sportowcem. 
Zajmuje się wychowywaniem 
młodego narybku bokserskiego. 
A jednocześnie jest wybitnym 
działaczem społecznym. Te dwa 
pojęcia — sportowiec i działacz 
społeczny — nie zawsze szły ze 
sobą w parze. Ba. jakże czę­
sto się ze sobą kłóciły! I, po* 
wiedzmy sobie szczerze, jeszcze 
nie zawsze chodzą w parze i 
jeszcze zbyt często się kłócą.

Ale Koberidze jest spoitow* 
cem radzieckim. Jest sportow­
cem w kraju, gdzie społeczeń­
stwo traktuje bardzo poważnie 
sportowców — i gdzie spor­
towcy traktują poważnie spo­
łeczeństwo-

¥ * ¥
IZ oberidze jest Gruzinem. 

Przyjechał do Moskwy 
stosunkowo niedawno. Mieszka 
wśród Rosjan. Rosjanie wybra­
li go na swego przedstawiciela 
do rady miejskiej.

Gdyby go zapytano, jak u* 
kładają się jego stosunki z Ro­
sjanami, czy nie ma między 
nim, Gruzinem, a otaczającymi 
go Rosjanami jakichś nieporo* 
zumień na tle narodowym, na 
pewno by odpowiedział:

— Wybaczcie, ale wasze py* 
tanie wydaje się troszkę... bez 
sensu. Przecież takie kłótnie — 
to absurd... x-

* ♦ *

Stary Jan Jakub Rousseau 
powiedział kiedyś, oma­

wiając angielski parlament. 
„W Anglii lud wolny jest tyi-

ko raz na parę lat i to tylko 
na jeden dzień: wtedy, gdy 
wybiera posłów do parlamen­
tu". Oznaczało to, że właściwie 
wyborca ma jaki taki wpływ 
na swoich przedstawicieli tyl- 
ko wr dniu wyborów, a później 
kontakt załamuje się, poseł ży» 
je swoim życiem, a wyborca 
— swoim.

Kcberidze jest przedstawi­
cielem ludu, jest deputatem. 
Alę jego kontakt z wyborcami 
nie ogranicza się tylko do dnia 
wyborów. Ten kontakt jest co* 
dzienny, przyjacielski, sąsiedz­
ki. Nic dziwnego! Koberidze 
jest przecież socjalistycznym, 
radzieckim deputatem ludu...

Takich to przedstawicieli wy­
bierać będą radzieccy wyborcy 
w nadchodzących wyborach w 
ZSRR.

Jerzy Milewski

Jeszcze tylko dziś i jutro

I^zis.iejszy i jutrzejszy ku- 
pon historycznego kon­

kursu zamykają serię 20 rysun­
ków. Wiemy, że Czytelnicy na­
si bardzo rozwiązywaniem tego 
konkursu zainteresowali się 
biorąc w nim żywy udział, o 
czym świadczą 6terty listów, 
które codziennie otrzymujemy.

Sami jesteśmy bardzo cie­
kawi, ile też dobrych odpowie­
dzi wpłynie do nas po ostatnim 
(20) kuponie. Te 20 dobrych 
odpowiedzi nagrodzimy losowa­
niem: spośród nich 50 „szczę­
śliwców" otrzyma nagrody,

które będą pamiątką dla każ­
dego, który mozolił się nad roz 
wiązaniem zagadek rysunko­
wych. Zresztą nie chodziło tu 
specjalnie o korzyści mat© 
rialne w postaci cennych na­
gród, ile raczej o przypomnie­
nie i „zakotwiczenie" na za­
wsze pewnych ważnych faktów 
czy dat historycznych.

Czy wycięliście wczorajszy 
wycinek „Głosu Wielkopol 
skiego" z jego adresem? Je­
żeli nie, zróbcie to dziś. Przy­
da się Wam w chwili wysyła­
nia 20 kuponów z oby dobrze 
rozwiązanymi zagadkami.

Wróbel nie mógł pojąć ,że można w ta­
kiej sytuacji, w jakiej znalazł się Tramp, 
zachować tyle spokoju. Rzeczywiście 
Tramp przyjął wiadomość o przymuso­
wym wysadzeniu go w Stavanger z miną 
człowieka, którego to nic nie obchodzi.

Inna rzecz, że wśród chłopaków na stat­
ku czuł się tak, jakby z nimi od początku 
przebywał.

Wprost z salonu kapitańskiego poszli 
do międzypokładu, aby schronić się 
przed deszczem, któremu zawdzięczali 
czas wolny od zajęć. Rozgrywały się tam 
zawody o zdobycie trzech surowych ja­
jek, polegające na trzykrotnym ich zna. 
lezieniu. Te trzy jaja wachta wycyganiła 
od pana Stawarskiego, a Biskup znalazł 
je właśnie po raz drugi, ukryte przez 
Chaberka w swej własnej skarpetce, su. 
szącej się na gwoździu, gdy Tramp 
z Wróblem zeszli na dół.

Pomysłowe ukrycie jaj w pustym mię. 
dzypokładzie mieszkalnym stawało się 
coraz trudniejsze; Biskup miał na to za, 
ledwie piętnaście sekund czasu, i wi- 
docznie był w kłopocie. W tym zobaczył 
wchodzących, i odesławszy Trampa pod 
ś.cianę, skinął na Wróbla.

Ten manewr wywołał natychmiasto* 
wy protest: stojący przodem do' ściany 
uczestnicy zawodów byli podejrzliwi.

— Bez takich kawałów, Biskup.
Ale on już zdążył umieścić jaja pod 

czapką Wróbla i sam protestował prze, 
ciw temu, że odwracają się i podglądają. 
Wróbel zaś był uszczęśTwiony tym do* 
wodem zaufania i dał się wciągnąć do 
spisku.

Biskup zawołał: — Gotowe! — i Wró- 
bel udawał, że szuka wraz z innym1 gdy 
nagle ktoś z tyłu trzepnął 
dłonią po głowie.

— Znalazłem! Są tutaj!
— Gdzie? — wrzasnęli.

Kto znalazł?
Wróbel czuł jak rozbite 

wają mu się we włosach i ciekną lepką 
strugą na czoło.

Ktoś zerwał mu czapkę.
— O, wylęgły się z nich kurczęta! — 

ryknął. — Nawet kaku już zdążyły zro= 
bić.

Biskup chwycił go za ramiona i po* 
pchnął w objęcia rozbawionej gromady.

— Wylęgarnia w kurs! — zakomende* 
rował.

go na płask

— Pokazać!

jaja rozpły*

„DARU PO/Ul ORZĄ" *
iiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii)

Tego tylko było im trzeba: podawali 
go sobie z rąk do rąk, jak piłkę, wspo* 
magani kołysaniem się statku, póki z po=. 
kładu nie rozległ się donośny gwizdek.

— Pierwsza wachta na pokład! — 
krzyczał bosman wachty służbowej.

Popędzili na górę i stanęli w dwusze* 
regu. Wróbel nie wiedział, co ma z sobą 
począć: znalazł się w końcu, z twarzą 
umazaną żółtkiem, które kapało mu 
z czubka nosa i rozmazywało się na rę, 
kawach i kołnierzu drelichowej kurtki.

Porucznik Lipiński nie mógł tego nie 
dostrzec.

— A wam co się stało? — spytał, bez= 
skuteczne usiłując utrzymać powagę. — 
Idźcie się umyć.

Wróbel pod warstwą żółtek spłonął 
gorącym rumieńcem, i odprowadzony 
gromkiem wybuchem śmiechu, przede* 
filował przed dwuszeregiem.

— Na stanowiska manewrowe — rrro- 
zejść się! — doszło go już w przejściu 
do umywalni.

TJ ornholm ukazał się wprost na kur-
r sie „Daru Pomorza", wyrastając 

c:emną masą spomiędzy kłębiących się 
chmur. Deszcz przestał padać. Chłodny, 
wilgotny ciąg wiatru podnosił grzywia-- 
stą falę.

Gdy Wróbel wrócił na pokład, statek 
kończył już zwrot przez sztag, idąc w 
bejdewind prawym halsem, i tylko je* 
szcze reje fokmasztu brasowanę przez 
pierwszą wachtę, obracały się zwolna, 
trzepocąc płótniskami, póki żagle nie 
nabrały wiatru przy akompaniamencie 
huków i trzasków, głośnych jak strze* 
lanie z bicza.

Wtedy to zaszedł wypadek, na pozór 
drobny i nie groźny w bezpośrednich 
swych skutkach, który jednak uprzyto­
mnił Wróblowi niebezpieczną siłę wia.

tru, a Biskupowi nasunął pewną myśl, 
zrealizowaną w podobnych okoliczno, 
ściach, choć znacznie później.

Stało s'ę to nagle, że ani kpt. Poprą, 
wa, który kierował zwrotem statku ani 
por. Lipiński, który dowodził wachtą 
służbową, nie zdołali uprzedzić błyska* 
wicznego biegu zdarzeń, a bezstronnie 
rzecz biorąc — głównie przytomności 
umysłu Trampa należało zawdzięczać 
pomyślne zakończenie manewru.

Wszedłszy na pokład i idąc w kierun. 
ku rufy, Wróbel z daleka zobaczył pod* 
rywające się kłębowisko lin u prawej 
burty. w pobliżu krojemasztu. Żle zamo. 
cowany bras górnej grotmarsrei ,ześliz» 
gnął się z kcłkownicy, zwinął się na po. 
kładzie, jak rozwścieczona żmija, szarp, 
nął się w górę i pomknął przez bloki, 
które w panicznym popłochu zaklekota, 
ły na alarm. Reja — poddając się wraz 
z żaglem naporowi wiatru — gwałtów* 
nie obróciła się i -wyrżnęła w napięte 
wanty. Rozległ się jęk stalowych lin, 
a statek drgnął pod tym ciosem, jak 
żywy.

— Trzymać bras! — krzyknął kapitan 
Poprawa.

Tramp zorientował się pierwszy:
— Na rufie, przy krojcmaszcie — za* 

wołał, pędząc w tamtą stronę.
Kilku chłopców pobiegło za nim. po* 

tykając się w plątanin :e lin. Chwycili 
bras, pociągnęli. Statek zwalniał, zaczy. 
nał lekko trawersować.

— Mocno! Razem! — wołał Poprawa.
Zaparli się nogami, ciągnęli co sił. aż 

krew nabiegała do twarzy i nabrzmie* 
wały sploty żył na skroniach i szyjach.

Reja obróciła się wreszcie, żagiel chla, 
snął wreszcie i pociągnął.

— Nno! — westchnął Lipiński. — Do. 
brze jeszcze, że tam nikogo nie było na 
rei.

Starszy oficer pomyślał to samo, ale 
nie poprzestał na tym pocieszeniu. Na 
rei mógł ktoś być. Mogło się to zdarzyć 
podczas zwijania lub stawiania żagli. 
Mogło by go wówczas przygnieść do 
want i zmiażdżyć mu żebra...

— Trzeba ich nauczyć, jak się mocuje 
liny — zadecydował, zarządzając nad* 
programowe zajęcie w tej sprawie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KUPON io konkursowy ___
Scena przedstawia

(Wycięć i zachować)

cza do kół i klubów sporto­
wych. Zebrania wyborcze wy­
kazują, ża dotychczasowa pra­
ca nad upowszechnieniem spor­
tu i podniesieniem poziomu 
ideologicznego, prowadzona by­
ła mało energicznie toteż po­
wołanie do nowowybranych 
zarządów ludzi znanych z pra­
cy społecznej i sportowej daje 
pełną rękojmię, że zarządy 
oprą swe prace ściśle na wy­
tycznych Biura Politycznego 
KC PZPR.

Wzmożenie pracy ideologicz- 
no-wychowawczej i szkolenio­
wej, upowszechnienie sportu na 
wsi, podciąganie zaniedbanych 
sekcji przez systematyczne tre­
ningi i kolektywną pracę człon­
ków, założenie świetlic oraz za­
cieśnienie kontaktu z zarząda­
mi związków zawodowych —- 
oto główne problemy porusza­
ne w dyskusjach.

Wszędzie podkreślano zgod­
nie, że masowy sport jest je­
dnym z decydujących czynni­
ków w codziennej pracy nad 
wykonaniem planów produk­
cyjnych i wielkiego planu 
6-letniego. Na walnym zebraniu 
jednego z największych klubów 
Wielkopolski — Związkowca — 
Warty wybrano nowy zarząd 
z prezesem Okręgowego Zarzą­
du Związku Zawodowego Pocz­
towców Jałoszyńskim na. czele. 
Przedyskutowano również plan 
pracy na rok bieżący. Związko­
wiec — Warta liczy 15 6ekcji, 
które zrzeszają ponad 2000 
czynnych sportowców. Dużymi 
sukcesami poszczycić się mogą 
poszczególne sekcje z których 
piłkarska, bokserska, koszy­
kówki tenisowa, pływacka oraz 
lekkoatletyczna należą do czo­
łowych w Polsce.

Za wybitne zasługi, położone 
w rozwoju klubu, wręczono 
kilkunastu działaczom i zawo­
dnikom odznaki, przy czym 
znany lekkoatleta junior Ohn- 
sorge otrzymał Złotą Odznakę 
Klubową, a wiceprezesowi dyr. 
Marcinkowskiemu nadano go­
dność członka honorowego.

T

Nagrody dla zwycięskich zespołów
Zarząd Okręgu Poznańskiego 

Zrzeszenia Sportowego Związ­
kowiec" zorganizował jesienią 
ub, roku turniej siatkówki 
związkowych drużyn żeńskich i 
męskich. Udział w rozgrywkach 
brało 6 zespołów żeńskich i 10 
męskich.

W świetlicy Pocztowego 
Urzędu Przewozowego odbyła 
się ostatnio uroczystość wrę­
czenia nagród zwycięskim ze­
społom. Uroczystość zaga 1 
przewodniczący zarządu okręgu 
Z. S. „Związkowiec" naczelnik 
Wierzbicki, po czym 'przema 
wiali: przedstawiciel K. M. 
PZPR — Pawlak, ORZZ — 
Frankowski oraz przedstawiciel 
zarządu okręgowego Zw. Zaw 
Prac. Poczt i Telekom. — Der- 
wiński. Wszyscy mówcy wyra­
zili radość z rozwoju sportu 
robotniczego, czego sprawdzia 
nem były rozgrywki poznań­
skich drużyn siatkówki.

Pierwsze miejsce w turnieju 
drużyn męskich zdobyło koło

sportowe przy Pocztowym U* 
rzędzie Przewozowym. W tur­
nieju drużyn żeńskich na czoło 
wysunęła się ekipa Koła Spor­
towego Zakładu Ubezp. Społ., 
uzyskując puchar.

Po części oficjalnej uroczy­
stości, koło sceniczne przy 
Pocztowym Urzędzie Przewozo­
wym wystawiło 1-aktową ko­
medię Czechowa pt. ..Oświad­
czyny", (wm)
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w styczniowym (1) 
zeszycie miesięcznika 
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